
Przez cały prawie czas rządu w adził sig z. czeladzią, i zgryzł 

się nakoniec. Chciał b y ł dzieciom dom po sobie zapew nić, ale się 

i tego niedoczelcał. B y ły  tez nre bardzo gospodarne i sposobne do 

rządu, a co oyciec nazbierał, poszło to wszystko po iego ^śmierci 

niew iedzieć i gdzie i iak. —

R o z d z i a ł  d z i e s i ą t y
Jako po śmierci drugiego współtowarzysza czeladź wybrała 

pobocznego gospodarza i co się potym stało.
Poboczny ow  gospodarz b y ł zin szey  Parafii, ale ią porzucił 

g d y  szło o kamienicę. M iał dom swoy ;z ciosowego kam ienia, ale 

i.e w ązki, kamienica z cegły i nadpsuta, ze obszerna, wysoka i kształ

tna, skusiła go. Skoro w szedł do n ie y , iął się krzątać i tak dobrze 

m u się u d ało , ze i szpichlerza i drzwi ow ych żelaznych dostał, ale 

z drugim sąsiadem nie nadało mu się. Z aczep ion y, zaczepnik.owi 

tak się op arł, iź go z kamienicy w yp ęd ził, i osadził w  niey Jednego 

z tam eyszey czeladzi, ale ten musiał ustąpić, gdy daw ny Pan 

wzm ógłszy się do domu w ró cił, siedział w  nim  w ięc spokoynie, i 

odtąd szynkiem tylko zatrudniony, m niey dbał o to , co się daley i 

z budynkam i i z samymźe domem m ogło stać. —

Syn p o nim nastał, m iał sprzeczkę zrazu o dom z tym że cze

ladnikiem , który go m i  raz m iał, ale się przecież utrzym ał, a tam

tem u na dobro w yszło. D ość długo w  kamienicy siedział, aż też 

um aił. Szczęściem  za iego czasów nie było  gw ałtow nych ani wia

tró w , ani deszczów , powiększały się w ięc nieznacznie rysy w  mu

łach , a dach stał iako tako. — •
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